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O siewie w  ogólności.

D o b ry  siew je3t jedną  z najważniejszych ro l ­
niczych czynności; a m imo t o ,  większa część 
Z iem ianów , talc m ało  ją  zdaje się cenić , tak  
niedbale wykonywa. W wielu okolicach k ra ju  
naszego panuje dotąd zwyczaj, iz parobcy  pań* 
szczyznow;, k tó rzy  siew przyoru ją ;  rozsiewają 
także zboże. Nic podobno nad t a  niestosOwniej- 

g° i s'zkodliwszeg0, Ludzie bowiem ci, juz 
kieni niezdatności, juz  przez nieżyczli­

wość, â  mianowicie^ aby te'in prędzej dział swój
, . e l̂neJ Pa^®zczyZny skończyć, mówiąc wła- 
c iw ie , nie. sieją j ecz zjarn0 w yrzucają : rzu t

a na  pole, tym  sposobem zasiane, dostate­
cznie to  dowodzi. __ D la  tego? w porzaidnych 
gospodarstwach w ybierają do siewu najzręcz­
niejszych, panu  najprzychylniejszych ludzi; za­
chęcając ich stosownemi n a g ro d am i ,  do te'm

większego udoskonalenia się w tej mierze. — 
W szakże tam , gdzie np. k ilka  set ko rcy  zboża 
corocznie się wysiewa, parę korcy zboża, da­
ne dobrem u siewaczowi, z górą się wynagra­
dzają : najprzód  przez oszczędzenie z iarna  sie­
wnego, k tórego w tym  p rzypadku  przynajm niej 

część oszczędzić można; pow tóre  przez ko ­
rzyści z jednostajnego siewu pochodzące.

W skażem y tu niektóre p raw idła  dobrego siewu:
1. D o b ry  siewacz powinien mie'ć rękę tak  

zbudow aną, by  ująwszy zboże wgarść, nie roz­
sypyw ał go na ziemię przed w yrzuceniem . — 
Okoliczność ta jest ważniejszą aniżeli się być 
zdaje; wielu bowiem wieśniaków, niezwiera do­
brze rą k ,  zapewne przez zesztywnienie pnlcy, 
skutkiem  twardej pracy.

2. W in ien  mieć wzrok mocny, by  do jrza ł  
spadające na ziemię ziarno; k ro k  pew ny  i je­
dnostajny.
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3. Siejąc, powinien zwolna rękę roztwierać; 
tym  ty lko sposobem ziarno rozpościera się ró­
wno na cały  pas ziemi, jak i jeden rz u t  obej­
muje; a wszakże takowa to równość, stanowi 
różnicę m iędzy dobrym  i z łym  siewaczem. — 
O statni bowiem tak ziarno rozpościera, iż na 
jednej stronie pasa rzeczonego (od strony p ra ­
wej, czyli od ręki) ,  n iem al f  części ziarna pada; 
a na drugą połowę zaledwie część się dostaje.

4 . 'Każdy następny  rzu t winien się z poprze­
dnim stykać; jednakowoż o ile p o d o b n o ,  na 
niego nie zachodzić.

5. Nasienie równiej na ziemię pada, gdy z pe­
wnej wysokości jest rzucane ;  dla tego, siewacz 
o ile s iły  dozwalają, z wysoka winien je rzucać.

6. N akoniec , d o b ry  siewacz winien umieć 
siać gęściej lub  rzadzie'j, pod ług  miejsca i oko­
liczności.

C z a s  s i e w u .  W stanie natura lnej wegeta­
c j i ,  każda ,roś lina  ma właściwy sobie czas sie­
w u ; w s tan ie  zaś, że tak  powiem sztucznej r o ­
ślinności, zmieniamy go pod ług  okoliczności. 
T o  się odnosi szczególniej co do roślin ozimnych.

Zna to dobrze ro ln ik  p rak tyczny , iż o b ro ­
dzenie, mianowicie oziminy, nie tyTle zawisło od 
wczesnego lub  późnego s iew u , ja k  raczej od 
Ranu, w’ jakim  te rośliny  idą na przezimowanie. 
Teżeli bowiem jesień jest ciepła, i czas aż do zimy 

, rYegetacyi sprzyja, wtedy p ó źn a  ozimina często­
kroć lepiej obradza od wczesnej. Przeciwnie, gdy 
zima wcześniej nastąpi, m rozy  są mocne a przy- 
te'm gołe, w ówczas ozimina w czesna, mocno 
zakorzeniona, i bu jną  ru n ią  ziemię po k ry w a­
jąca , pewniejszą jest od późnej.

Biorąc więc rzecz gruntownie, najwłaściw­
szym czasem siewu oziminy  jest ten , gdzie ozi­
m ina w zwyczajnej porze czasu i w właściwej 
jej roli, do tego stopnia przed zimą się rozkrze- 
wia, w jak im  podług  doświądczenia, najmocniej 
oddziaływa szkodliwym p ory  zimowej wpływ om . 
Wszakże doświadczenie przekonyw a, iż to  w te n ­

czas ma m iejsce, gdy jej listki tworzą ru ń  na 
k ilka  cali (4 do 5) w y so k ą ,  całą powierzchnię 
ziemi pokrywającą.

Równie zaś jej szkodzi zbyteczne wypuszcze­
nie przed zimą, j a k  za słabe zakorzenienie___
W pieTwszym razie, bu jna  i wysoka ruń ,  będąc 
p rz y k ry ta  czas n iejaki warstwą śn ieg u , ła tw o 
ulega ferm entacyi i aż do korzenia  g n i je ; s ła­
bo zaś zakorzeniona, ginie zwykle podczas czę­
stej odwilży.

Większa lub  mniejsza ru ń  oziminy, bez wzglę­
du na czas, zaw is ła :

1. Od gatunku  i położenia gruntu .
2. Od jego żyzności i up raw y.
3. Od p o ry  czasu w jesieni.
Ponieważ pie'rwsze dwa \\’a runk i  n iem al wszę­

dzie się różnią, a trzeci, w rzeczy samej najw a­
żniejszy', jest p rzypadkow y, przeto  ani podo­
bno, by  dla wszystkich miejscowości i we wszy­
stkich p rz y p ad k ac h ,  b y ł  jeden  czas siewu. — 
G łówną zasadą, jakiej się tu  ro ln ik  trzym ać po­
winien, j e s t : aby ozimina ku  połowie listopada, 
p o k ry ła  się taką  runią , ja k ą  wyżej za najwię­
cej obrodzeniu  sprzyjającą przyjęliśmy'.

P o d łu g  tego, w łasne doświadczenie, a w b ra ­
ku  onegóż , doświadczenie s tarych  gospodarzy 
miejscowych, może być  napewniejszą ska.zów- 
ką  najwłaściwszego czasu siewu w danej miej­
scowości. Ze zaś prętsze lub  wolniejsze roz ra ­
stanie się ozim iny, wiele zależy od ga tunku  i 
żyzności ziemi, p rze to :

Co do ż y t a , wypada nąsam przód  obsiew'ac 
ro le  lzejszę i p łonniejsze; średnie pod jednym  
x drugim  względem później , a najżyzniejsze 
n a  samym końcu .

Co do pszenicy , uważać należy za główną i 
ogólną zasadę: aby grunta  zimne , sapowate , wcze­
śniej obsiewać niźli suchsze i ciepłe. — W szak­
że co do podobnej r o l i ,  ta zasada stosuje się 
także i do żyta-

(Dokończenie w nast.  N rze) .



Łatwy sposób otrzymania od razu 
cegieł suchych.

( p r z e z  p .  P  o h i . )

C zęstokroć  u b ieg am y  się za rzeczam i w oddalę- 
n iu  b ędącem i,  a n iep o s trzeg am y  ty ch ,  co p o d n a -  
szem i zna jdu ją  się oczam i. T e n  w y p a d e k  m a 
m iejsce  co do s t r y c h o w a n ia i  suszenia  ceg ły .—  
P o d łu g  zw yczajnego  do tąd  pos tęp o w an ia ,  ceg ła  
su row a , c z y l i  z fo rm y  o t rz y m a n a  , z t ru d n o śc ią  
w y s y c h a ,  często p ę k a ,  je s t  n i e t r w a ł a ,  p rz y -  
te m  w ie le  spożyw a  o p a łu ,  zan im  się do p r z y ­
zwoitego s topn ia  wypali .  —  A p rzec ież  z a p o b ie ­
żen ie  te m u  jes t  ta k  ła tw e  i p ros te ,  że s łu szn ie  
z a d z iw ia ,  iż wcześniej o d k r y łe m  nie  zos ta ło .

C hcąc  mie'ć od ra z u  cegłę  suchą, t rw a łą ,  p rę t-  
k o  się w y p a la ją c ą ,  po s tąp ić  n a leży  j a k  n as tęp u ­
j e ;  R o b i  się fo rm a  do ceg ły ,  z w y c z a jn e j 'w ie l ­
kośc i ,  z tą  ró żn icą  , iż n ie  ty lk o  m a spód  p r z y ­
m o c o w a n y ,  lecz  n a d to ,  d la  nad an ia  jej w iększej 
m o c y  i t rw a ło śc i ,  w szystk ie  jej k a n ty  o'bijają 
sie że lazem . T a k  w spodzie  ja k o  i po  b o k ach ,  
ro b ią  się św ideem  d z iu ry  g ru b o śc i  zw ycza jne­

go p a lc a .

W  tę formę utłacza się rękami, jak zwyczaj­
nie glina i zwierzchu się gładko równa. Glina 
bierze się nie spławiana, ale raczej w tym sta­
nie jak się 7. dołu kopie; przecież należy ją do­
brze rozdrobnić , z kamieni i innych ciał ob­
cych oczyścić.

Gdy ju'Ż. forma jest napełniona i urówna- 
na, robotnik wznosi ją obiema rękam i w górę i 
z całój s iły  uderza 2—3 razy o klocek przed nim  
stojący; pocze'm cegła jest gotowa i jak ka­
mień twarda; tak dalece, iż ciśniona silnie o 
ziem ię, bynajmniej się nie uszkadza.— Przytem  
wychodzi ona z formy niemal zupełnie sucha;

n a jp r z ó d ,  pon iew aż  g lina  z k tó re j  zosta ła  u tw o ­
r z o n ą ,  m a ło  w ilgoci zaw iera; pow lóre ,  p o n ie ­
waż w ra z  z uchodzące'm p rzez  o tw o ry  pow ie ­
t rz e m  i wilgoć się u la tn ia .  N a d to ,  je s t  tak  g ład ­
k a  , j a k b y  b y ła  heblowana:  k a n ty  m a ostre , i 
an i  podczas  suszenia ,  an i  podczas w y p a lan ia ,  
b y n a jm n ie j  n ie  p ęk a .

C egła  ta ,  bez  w y p a la n ia  b a rd zo  dobrze  może 
b y ć  u ż y tą  n a  m u r y  w ew nę trzne ;  a sk o ro  tu  z u ­
p e łn ie  w yschn ie ,  n ie  p rz y jm u je  ju ż  wcale w il­
goci; czego n ie m o ż n a  powiedzieć  o zwyczajnej 
pa lonej cegle; k tó ra ,  m a jąc  zn aczn ą  l iczbę  d ro ­
b n y c h  d z iu re k ,  p o zos ta łych  p rzez  uchodzen ie  
wilgoci podczas w ypa lan ia ,  w zb iegu  s to sow nych  
oko licznośc i ,  n a p e łn ia  się w ilgocią.

T y m  sam ym  sposobem  m ożna  i z to rfem  po ­
stępować; p rzez  co o t rz y m u je  się m assa, po d o ­
b n ie  j a k  drzew'0 tw a rd a .

Jeżeli się k o m u  zdawać będz ie  op isane  p o ­
stępow an ie  z b y t  żm u d n e  i m o z o ln e ,  ten  niech 
ra c z y  n a  to  pomnie'e , iż się tu  oszczędza rze ­
czyw iście  ż m u d n e  sz lam ow anie  g l in y  i wiele 
czasu w ym agające  suszenie  ceg ły ; że t r a n s p o r t  
do pieca jes t  ła tw ie jszy ,  a p rzy te 'm  cegła  nie 
psu je  się tu  w'cale, ja k  to  zw y k le  m a  miejsce, 
gdy je s t  ro b io n a  zw y c z a jn y m  sp o so b em ; na- 
lconiee, że się oszczędza z n aczn ą  ilość pa liw a ,  
pon iew aż, j a k  wyze'j nam ienionehn z o s t a ło , ce­
g ła  ta  p rędze j  i d o k ła d n ie j  się w y p a la ,  niźli  
zw ycza jna .

Postępowanie powyższe, co do skutku , ma­
ło  się różni od wynalezionego przez p. ts n a -  
ra  (a), czyli od w yrab ian ia  ceg ły  z  z iem i zb itó j, 
który to sposób coraz bardziej się upowszechnia. 
Jest zaś od ostatniego prętsze i dla każdego przy-

(» )  P a t rz  T y g o d .  x[r • 1839  » t r .  U l ,  R ed .
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stępniejsze. — Zadziwia jednakow oż tw ierdze­
n ie ,  i i  .mimo podziurkow anego spodu i ścian, 
cegła jest tak  równa ja k b y  b y ła  wyheblowana; 
a przecież, zdawałoby się, iż p rzy  tak  mocnem 
wstrząśnieniu gliny (podczas uderzenia), dziur­
ki, mianowicie w spodzie, pow innyby  się po­

zatykać; a następnie n ie ty lko ta strona cegły 
rów ną b y ćb y  nie m o g ła ,  lecz nadto , i wysu­
nięcie jej z form y trudnem by  było . — Nieza­
wodnie gospodarze nasi uczynią p róbę  z nowym 
tym  wynalazkiem i o sku tku  Redakcyc Zie­
m ianina zawiadomić' raczą.

©
Sposób powiększenia rodzajno.ści 

Drzewa owocowego.

N a posiedzeniu Tow arzystw a rolniczego 
w H am burgu , p .  Ceru ty , ogrodowy tamże, czy­
ta ł  co następuje :

„ W  miesiącach grudniu  i styczniu; gdy ro ­
ślinność całkiem  ustaje, sok drzewny znajdu­
je się p rzy  spodzie k łody, a raczej na p ocząć  
ku  korzeni,  w stan ie  zielonawego chlorophylu, 
czyli mączki drzewnej nie posiadającej wilgoci. 
Aby to okazać, wypada mi tu  uczynić nastę­
pne dwie uwagi;

1. Wsadziwszy w tymże czasie uśpienia we- 
getacyi, małe drzewka z ich korzonkam i w wo­
dę wrzącą, lub  te'ż w wodę z kam forą umięsza- 
ną , wtedy sok niebawnie w górę się w znosi .— 
W  pie'rwszym p rzypadku  sku tek  ten  zrządza 
c iep lik , zamieniając pie'rw'iastek kwasorodu 
w stan lo tny , przez co wilgoć staje się p ły n n ą .  
W  drugim  zaś razie, połączą się węglik z  wo- 
dorodem  i ten sam sprawia s k u te k ,  drażniąc 
W"łókno roślinne.

2. Drzewa, które stoją w bliskości wałów lub 
innych  przedmiotów, osłaniających je od stro­
n y  północnej , n iechby już  ty lk o  o parę stóp 
wyżej k o rz e n i ,  corocznie obficiej od innych  
o b ra d za ją , kw itną wcześniej, korę  mają g ład­
ką ,  mniej się pokrywają mchem i porostami i

rzadziej w ym arzają od t y c h , k tó re  podobnej 
niedoznają ochrony.

Zanim przyczynę tego wytłumaczę, wypada 
zastanowić się nieco nad budową drzewa. Część 
środkowa, czyli drzewna, s k ł a d a  się z n iezli­
czonej ilości cienkich, lecz najregularniej wy­
kształconych ru recz ek ,  w  rozmaitych k ie ru n ­
kach się krzyżujących; czyli tworzących massę 
gąbczastą, ciągle wilgocią napełnioną.1 —  Bezpo­
średnio na drzewie leży b ło n a  drzewna, m ięk­
ka, składająca się z różnych naczyń, również 
wilgocią napełn iona . N a tejże b łon ie  znajduje 
się k o ra ;  s łuży  ona do chronienia drzewa od 
zewnętrznych, onemuz szkodliwych wpływów.

W spom niona b łona ,  przem ienia się z czasem 
w drzewo; a nowa tw orzy  się na wewnętrznej 
stronie k łody. — T ak  sp o d n ia ,  jak  i wierz­
chnia część drzewa rozdziela się na gałęzie; 
pie'rwsza tw orzy k o rzen ie ,  druga właściwe ga­
ł ę z i e .— K sz ta ł t ,  długość i ilość k o rzen i ,  za- 
lezy od ga tunku  i żyzności gruntu; długość i 
ilość gałęzi, zawisła od długości i ilości korze­
ni; kaszta łt  zaś ich, jest p rzypadkow y.

N ą wiosnę, napaw ają się korzenie będącym 
w ziemi pokarm em , w wodzie rozpuszczonym, 
i prowadzą go do spodniej części p n ia ;  tutaj,  
tenże pokarm , czyli właściwie m ów iąc, sok, 
z którego się pokarm  później w y rab ia ,  ulega 
pierwszej fermentacyi, skutkiem  podwyższonej 
w drzewie tem peratury ; bo jak  wiadomo, wę»
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wnętrzna tem pera tu ra  drzewa, zawsze jes t  wyż- 
szą od zewnętrzne']. Ta część drzewa może się 
więc niejako równać z żołądkiem  zwierząt; a 
przez to, zasługuje na największą uw ag ę , ja k  
to później okażemy.

S kutk iem  rzeczonej f e rm e n la c y i , wzmacnia 
się w spom niony s o k ; sk łada się on z części 
flegmistych , kwasem węglowym  napojonych ; 
tenże sok, za pomocą cienkich ru re c z e k ,  o 
k tó rych  mówiliśmy w y ż e j , zostaje wprow a­
dzony do wszystkich części drzew’a. Podczas 
tegóż wynoszenia się. w górę, czyli mówiąc wła­
ściwie, podczas w egetacyi, części onegóż s ta łe '  
osadzają się w wspomnionych rureczkach,a p ły n ­
ne coraz bardziej w górę się wznoszą. Doszedł­
szy do liścia, ulega tu  sok powtórnej zmianie, 
skutkiem  operacyi p rom ien i  słonecznych i po­
wietrza, Części n iepotrzebne ulotnia ją  się przez 
liście; pozostałe zaś, odnowione świeżemi, z po­
wietrza przez spód liścia wyssanemi, spuszczają 
się n a p o w ró t , pomiędzy b ło n ą  drzewną a korą . 
Z jednej części tegóż soku, tw orzy się kwiat; 
reszta ,  w części w y d a la 's ię  z drzew a, w części 
pozostaje p rzy  spodzie onegóż, (czyli w jego

ż o łą d k u ) w stanie chlorophylu , czyli m ączk  
suchej.

Podłóg  więc mego zdania, część dólna drze­
wa, winna być najstaranniej chronioną prze­
ciw szkodliwym p o ry  czasu w p ływ om ; tu  bo ­
wiem zgromadza się napow ró t z gałęzi cała ilość 
pozostałego soku; tu jest skupiona cała siła, 
czyli życie drzewa, w porze z im ow ej.— A za­
tem , jak  z jednej strony korzystne 'm być  musi, 
wzruszenie, czyli przekopyw anie ziemi do ko­
ł a  p n i a , gdyż przez to słońce i powietrze p rze ­
n ika  ziemię, i wydala .z niej części kwaśne, ze­
psute , drzewu szkodliwe; tak  z drugiej, s trony  
ziemia tak spulchniona, z łatwością przejm uje  
się zbyteczną wilgocią i z im n em ; co więcej 
może drzewu stać się szkodliwem) aniżeli wie­
trzenie  ziemi, pomocnetn.

Całkiem  przeciwnie postępują ogrodnicy fran- 
cuzcy. O bsypują  oni bowiem pien iek  drzewa 
owocowego na l i  do 2 stop wysoko z iem ią . ;— 
T y m  sposobem utrzym uje  s ię ,  tak  w letniej 
jak  i zimowej porze, jednostajna tem peratura; 
a następnie un ika  się, ty le.każdej organicznej 
istocie szkodliwa zntiana.

Krótki rys historyi i obecnego stanu 
wyścigów koni.

(Z  Angie)*itiego).

. Wyścigi koni,  mające na celu: wypróbowanie 
i ocenienie siły. ,, , . . . , , . ,,. 5trwałości i szybkości koni
krwi c a y . le , , ^  ^
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p y  i  n i e m a l  n a  w sz y s tk ie

,, t r i . c zęsci  św ia ta  się p r ze -
n io s ły .  —  Jasi b o w i e m  - / a n  %

11  Ri ! t o l  Pan °wania H enryka  II.
od r.  1151— USD m iały  one w a  •T , . j  w  A n g i n  mie j sc e .
Jak się rozumie,  n i e b y ł o  i e s z r ^  -j j w  jeszcze w o w c z a s  a n i

szranków', ni te'ż ulegały pewnym praw idłom  i 
zasadom.

Dopiero za panowania Jakóba I. (od 1603 do 
1645) ustanowiono pewne zasady, p raw id ła  i 
wyznaczono stosowne szranki do wyścigów.— 
O dbyw ały  się one wówczas ty lko  w 3 miej­
scach; a m ianowicie: w N ew m arket, Croydon
i Enfield-chase; lecz pódczas wewnętrznych nie­
pokojów za panowania Karola I., zaniechane zo­
s ta ły .— W krótce atoli po restauracyi, p rzyw ró­
cił je Karol II (1640 do 16S5) i ustanowił dla 
zwycięzcy n ag ro d ę ,  to jes t :  naczynie srebrne



wartości ,100 funt. szter. (około 4000 z ł p . ) ; do 
owego zaś czasu, zwycięzca o trzym yw ał dzwo­
n e k  sreb rny .

O d tą d ,  wszyscy Monarchowie angielscy 
największą zw'racali uwagę na udoskonalen ie  
k o n i , i silnie wspierali w y śc ig i , jako  n a j ­
pewniejszy środek, do tego celu p ro w ad zący .— 

^Za panowania Grzegorza II. nowe i znaczne n a ­
grody  ustanowione zostały; wyścigi coraz b a r ­
dziej p rzypadały  do sm aku Anglików, i coraz 
bardziej upowszechniać się poczęły; aż nakoniec 
s ta ły  się , ze tak  powiem nam iętnością narodo­
wą, tak  dalece , iż dziś, pod ług  K alendarza  Ra-  
nekiego, w 400 miejscach się odbywają.

Najgłówniejsze przecież s ą : w Newmarket,  
^ isk o t , E p so m , D oncaster , i w Goodwood. — 
W E p s o m ,  nagroda powstaje przez subskrypcje,  
t o j e 3 t :  mający chęć ubiegania się, zapisuje się 
n a  liście i składa umówioną kwotę; wolno jest 
przecież wystąpić, za złożeniem pewnej op ła ­
ty .  — I tak , w r. zesz. zapisało się 148 osób po 
50 lu id o ró w ; 127 osób w y s tąp iło ,  opłaciwszy 
kw otę na  ten ,p rzy p a d ek  oznaczoną, a ty lko  21 
osób ubiegało  się o nagrodę. — Stawka tym  
sposobem utworzona, nazywa się Derby; osią- 
gnienie je j ,  jest uważanem za największy za­
szczyt.

W  Anglii, zaprowadzono także wyścigi źrebiąt, 
a mianowicie k laczek; nagroda zawięzuje się 
ty m  samym sposobom co poprzednia i nazywa 
się Oaks; o trzym anie jej przynosi także wiele 
zaszczytu. W r: zes. zapisało się do ubiegania 
o, nią 06 osób, a ty lko  15 źrebaków kurs od b y ­
ł o . — W innych miejscach różne są nagrody: 
np .  w^dsAot, naczynie złote i t. p.

T ru d n o  sobie wystawić jak  mocno wyścigi 
konne zajmują wszystkie klassy mieszkańców 
Anglii, •— Lecz co gorze'j, przywiązano do tej 
wrzeczy same'j uzyteczne'j in s ty tu c y i , szalony 
zapał zakładów, które w jednej chw ili ,  ogro­
m ne pochłaniają majątki ; często bowiem przy ­
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bywający na to igrzysko ze znacznym m ająt­
kiem  , w'raca biedakiem  co domu.

We F ran cy i ,  pie'rwsze konne wyścigi m ia ły  
miejsce w r .  1776, w dolinie Sablon; lecz jedy­
nie pomiędzy ko ń m i angielskiemi. W  r. 1777 
o d b y ły  się w F on tenb lo  ; gdzie ju z  i kon iefran- 
cuzkie przypuszczone zostały; a mianowicie figu­
row ało  tu  40 ogierów rassy f ran cu zk ie j .— Za­
bawa ta, nie p rzy p ad ła  zrazu do sm aku n a ro d o ­
wego. A naw et ,  dla jej sparodiowania  i n ie ­
jako w yśm ian ia ,  w k ró tc e  po wyścigach k o n i  
w F o n te n b lo , zaprowadzono wyścigi osłow. 
Zwycięzca o trzym ał Oset złoty, (a) wartości 100 
lu idorów . „ P a ro d y a  t a — mówią ówczasowe p a­
m iętniki —— ta k  bardzo ubaw iła  D wór i wszyst­
k ie  k lassy mieszkańców, iżby się może stała za­
baw ą narodową, gdyby nastąpione-wkrótce smu­
tne okoliczności, m yśli swobodnej nie b y ły  zni­
w eczyły .

Pod  panowaniem nieszczęśliwego Ludwika 16. 
wyścigi konne często się odbyw ały . Lecz wię­
cej je uważano za rodzaj zabawy, niźli użyte­
czności.—- Podczas Saturnaliów  rewolucyi fran­
cuzk ie j ,  gdzie jak  wiadomo, ta k  s tarannie m a ł ­
powano dawnych Greków lub R zym ian ,  w miej­
sce wyścigów konnych zaprowadzono wózkowe. 
Lecz nowi ci Grecy i R zym ianie, tak  niezgra-. 
bnie bra li  się do rzeczy, ty le  osób zostało p o ­
kaleczonych, a naw et "i życie u t r a c i ło , iż po 
dwukrotnej próbie, wyścigi wózkowe zniesiono.

Dopiero za Napoleona, podług  pewnych zasad, 
dla całej F rancy i  zostały ustanowione wyścigi 
k o n n e ,  miejsca i nagrody oznaczone. Ludw ik 18 
i Karol 10, niemniej także je protegowali; a chcąc 
większy jeszcze do nicli wzbudzić zapał, do wy­
znaczonych przez Napoleona nagród, inne jeszcze 
dodawali. Lecz właściwie mówiąc, dopiero od 
r.  1S33 stanęły one we F ran cy i  na wysokim sto­
pniu , i poczynają coraz więcej wpajać się w na

(a)  Tę roś linę  na jchętn iej oały jedzą.
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rodowość. Wszakże najwięcej się zaiste do tego 
p rzyczyn iło  zawiązanie T ow arzystw a oneż za­
chęcającego, na wzór angielskiego klubu Żo- 
kiejów. — S z c z e g ó l n i e j  zaś wyścigi konne p rz y ­
padają do smaku paryzanów ; rzadko bowiem 
u p ły n ie  dzień bez pojedynczych wyścigów; już 
to celem w y p ró b o w an ia 'k o n i ,  jako  te'ż siły  i 
zręczności Członków wspomnionego T ow a­
rzystwa.

Obecnie odbywają się wyścigi konne we F r a n ­
cy!: w P ary żu ,  w Chantili, w W ersalu, w L i-  
możen, w A urillac, w T arbes ,  w Bordo, w N a n -  
sy i w 12 innych celniejszych miastach.

I w Niemczech, jako  też sąsiednich kra jach, 
w wielu miastach zaprowadzono w'yścigi konne; 
i mianowicie; w Berlinie, w W rocław iu ,  w S ta r ­
gardzie , w A nklam , Schleawigu, w Kiel, Celle,

o) lo iu ia

Przyczyny nędznego stanu Idassy 
średniej i zapobieganie temu.

N iem al we wszystkich krajach, stan klassy 
średniej widocznie się pogorszą; a to  tak  dalece, 
iż zwraca na  siebie uwag? R ządów , i sk łania  
do wyszukiwania przyczyn  tego i środków onym 
zapobiegania. Senat w F rankfu rc ie  nad  Menem, 
ro z b ie ra ł  obecnie p rzedm io t,  o k tó rym  mowa. 
P roponow ano ustanowienie podatku od wpro­
w a d z o n y c h  płodów, na utworzenie funduszu dla 
ubogich.-— Lecz wielu uznało  środek ten, nie 
ty lko  za niedostateczny, lecz nadto , jako  s łu ­
żący do powiększenia l iczby  wsparcia po trzebu­
jących : je s t to bowiem niejako zachęta do wbó- 
etwa; n igdy za ś  gruntownie złem u nie zapobiega.

Za główne przyczyny ubóstwa w F rankforc ie ,  
podają:

A achen ,  H am burgu ,  D oberan ,  N eubrandebur-  
g u ,  Giistrowie , w Brunsw iku  , w Królewcu, 
w S tralsundzie  , w F ran k fo rc ie  n. O dr. w Pocz­
dam ie ,  Magdeburgu, w P radze, Peszcie, i t. p.

W  B elgii, w pięciu miejscach wyścigi się od­
byw ają-— Zresztą ,  zaprowadzono je  także w A- 
m eryce północnej, w M exyku, w Diem ensland, 
w Nowej H ollandy i.  — S ta ły  się one obecnie 
n ie  już  przem ijającą modą, zabawą, lub  igrzy­
skiem publiczne 'm , lecz raczej Insty tucyą, m a­
jącą  najwidoczniejszy w p ływ  na uszlachetnie­
n ie  rass koni zabytkowych. — T o  zaś pewna, że 
na  polepszenie ro ln ictw a, żadnego nie wywie­

ją  w p ły w u ; ani naw et n a  u tworzenie kon i 
wojskowych, na  t ru d y  w ytrw ałych .— N atom iast 
wystawy zwierząt - dom ow ych , celowi tem u 
odpowiadają.

/
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1. Codzienne w ynalazki i udoskonalenia ma- 
szyneryów; k tóre , o ile k ra j  n ie ludny  zbogacają, 
o tyle zubożają przeludniony, odejmując klassie 
z p racy  się u trzym ującej,  możność zarobienia  
na życie.

2. B rak  za robku , skutk iem  wielkiej k o n k u ­
re n c j i ;  co p o ch o d z i : albo z przeludnienia , lub 
te'z ze zbytecznego ubiegania się do jednych  p ro ­
cederów.

3. Zbyteczna drogość pierwszych potrzeb  ży­
cia.

4. W ielka  sk łonność do życia zbytkowego, 
tak pod względem ubiorów, jako  jedzenia i picia.

5. Fałszyw a ambieya p rzy  wyborze p rocede­
r u . —.N ie m a l  każdy ubiega się za tym  p roce­
derem , k tó ry  pod ług  jego m niem ania wiele 
zaszczytu, p rzynosi;  a p rzecież , b iorąc  śc iś le ,  
wszystkie są n iem al równie zaszczytne, byle 
umiejętnie i uczciwie w ykonyw ane b y ł y . .
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6. Zawczesne usamowolnienie; zbyt wczesne 
żenienie się i obarczanie znaczną liczbą dzieci.

7. B rak  p o m o c y  w razie choroby; przez co t a ­
kowa się zwiększa i częstokroć do nędzy do­
prowadza.

8. B rak  dostatecznych funduszów przy  u rz ą ­
dzeniu  jakowego procederu.

9. Brak potrzebnych znajomości w obranym  
procederze.

10. Nizkie ceny pracy.
11. Mal’y o d b y t  na  p ro d u k ta  pracy.
12. Spuszczanie się na wsparcie i pomoc wtadz 

lub  Tow arzystw  miłosierdzia.
N iem al wszystkie te punk ta  uznano za słu­

szne; lecz i o tej prawdzie p rzekonano  się tak ­
że, że zmienienie ich nie jest w mocy rządu; 
ze w n iek tó rych  ty lko  p unk tach  rząd frankforc- 
k i  m ó g łb y  skutecznie działać, in n y m  zaś ty l­
ko  stan handlow y i p rzem ysłow y, tamę p o ło ­
żyć jest w stanie.

Mozajka wełniana.
M o za jką  wełnićtną nazwano nową m a te r y ą , 

w ynalezioną w Berlinie przez pp. Fonrobert i 
P ruckner ., Odznacza się ona od innych naj­
większą cienkością i podobieństwem do aksami­
tu; a nadewszystko przez to, iż jest zdolną p rzy j­
m owania w najrozmaitszych cieriiowaniach , 
wszelkich farb, w sposób, jakiego żadne ze zna­
nych dotąd wyrobów tkackich, nie posiadają.

Niemniej także zasługuje na uwagę trwałość 
tejże m ateryi,  w porów naniu  do innych tegóż 
rodzaju. A nadewszystko., różni się od nich 
przez to, iż gdy po kilkoletnie 'm używaniu,, ko ­
lo ry  nieco wypełzną, przywraca się p ierw otna 
ich świeżość, przez podstrzyzen ie w łosa. Nowa 
ta malerya, w której składzie gurnrna elasty-
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czna, ważną zdaje się grać rolę, s łuży do na­
der rozmaitych użyć; j a k  np. na kobiebce, po ­
kryc ia  m eb l i ,  poduszek ,  na  pantofle, na tak  
zwane gobeliny i t .  p. P iękna  ta materya, której 
pierwsze p ró b y  w Anglii i Rossyi największe 
sp raw iły  zajęcie, ma jed n ą  ty lko  wadę, to jest: 
won, wszelkim p łodom  z gum m y elastycznej 
w łaściwą; lecz jest przecież nadzieja usunię­
cia jej.

W cin a  amerykańska czy li  peru­
wiańska, Alpaca zwana.

W ełna  peruw iańska ,  której w r. zesz. p rze ­
szło 3 m iliony  funt. do Anglii sprowadzono , 
jes t  20 do 24 cali d ługa, do jedwabiu  podobna;  
z tąd zaś szczególniej nad  inne ce lu je ,  iż n ie  
posiada najmniejszej ilości t łu s tośc i ,  a więc 
nie po trzebuje być m ytą  przed strzyżeniem. 
Jest to rodzaj fF igoniu , czyli w e łny  wigoniowej. 
W  Ameryce , południowej znajduje się boWiem 
wiele gatunków z rodzaju L a m y ; owóż wełna o 
której m ow a, pochodzi od gatunku  tegoż ro ­
dzaju A lp a c a  zwanego. —  Zwierzęta te są k o ­
lo ru  brunatnego  lub białego; a naw et pie'r- 
wsze mają pód brzuchem  w ełnę b ia łą ,  k tó ra  
równie dobrze jak  żostatnich, fa rby  p rzy jm uje .

A lp a ca  żyje w Andenach w bliskości g ran i­
cy śnieżnej, i zaprzestaje na bardzo lichym  p o ­
karm ie .  T o  spowodowało pewnego angielskie­
go spekulanta do sprowadzenia 20 sztuk ty ch ­
że zwierząt w r. zesz. i hodowania ich w górach 
Szkockich- Gdyby hodowla ich się powiodła, 
zadałaby niezawodnie bolesny cios hodowli 
o w iec .—  Zwierzęta te są bowiem nadzwyczaj­
nie mnożne; w Andenach, gdzie dziko się  ho­
dują , ubijają corocznie przeszło. 4 miliony' 
sztuk.

Kantor G łów n y  v? Starem Mieście JN'ro 61. na pierivszem piętrze.


